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A n t o n  Q o e t n e

Gdy niema wodza...
Konstruktorzy pierw szych w a­

gonów kolejow ych  nie zapomnie­
li o t. zw. koziołku, tej dotych- 
cas nieodzownej części zaprzęgu 
konnego, zbytecznej przy now ym  
■ rodku lokom ocji, również kształt 
aerodynam iczny samochodu stal 
-ię zdobyczą dopiero późniejszych 
konstruktorów. Podobnie w  dzie­
dzinie społecznej ludzkość nie od 
razu umie się uw olnić od utar­
tych form  i szablonów. W  śred­
niowieczu nie wyobrażano sobie 
rycerza bez ostróg i pasa, a pań­
stwa bez cesarza, lub króla, zaś

co liczą na zbawczy wynik w ybo­
rów  skazują się dobrow olnie na 
bezpłodne oczekiwania. Naród 
chce, aby się wreszcie działo coś, 
w skuteczność czego uwierzy za­
równo prostaczek, jak uczony. 
Społeczeństwo ma dość zarówno 
bezowotnej negacji, jak bezmyśl­
nego dynamizmu i oczekuje na po­
pularny zespół ludzi, którzyby 
przy wspólnej wizji Wielkiej Pol­
ski posiadali dostateczny zapas 
dynamizmu i zdolności, aby prze­
prowadzić ustalcie koncepcje. 
Jeżeli chodzi o zdolności i koncep-

w okream liberalizm u nie w y o - ; zardw no jednych, jak  dru-
brażanc sobie ustroju w olnościo- i ? ich mamy ^  dostatkiem. Nie 
wego bez konstytucji oraz konie- zastąpią one jednak dynamizmu, 

t. j. tej siły tw órczej bez której 
organizm zamiera. W  życiu p ry -

cznie dw uizbow ego parlamentu.
Dzisiaj znów silnej władzy, połą­
czonej Z rządami nacjonalistycz­
nymi i dynam izm em  działania 
społeczeństwo nie wyobraża so - j 
bie bez wcdza na. w zór Hitlera, I 
lub Mussołiniego. Ciągoty wodzo-| 
wskłe są zjawiskiem powszech­
nym wśród narodów n ieza d ow o-,
■mjcli ze .wego demoliberalnego 

ustroju.
Na W ęgrzech w  ciągu ostatnich 

kilku lat ob jaw iło się np. k ilku­
dziesięciu w odzów , niektórzy sie - ; (J K )  jjGazeta Polska" w swym 

zą w więzieniu, inni nie skarżą wstępnym artykule w dalszym

w alnym  interes osobisty wytwarza 
na każdym kroku dynamizm nie­
zbędny dla utrzymania najm niej­
szej bodaj placów ki, w  życiu  pu­
blicznym  tylko głęboka wiara w  
zbawienność programu m oże w y ­
tw orzyć dynamizm burzący w szel­
kie przeszkody, dlatego należy 
m ów ić raczej o wizji, niż o pro­
gramie.

M amy wrażenie, że pewne rze­
czy dojrzały i najogólniejsze ha­
sła, jak unarodowienie życia go­
spodarczego, postulaty obronności 
kraju, ekspansji gospodarczej, na­
w rót do stosowania zasad chrze­
ścijańskich w  organizacji społecz­
nej stały się truizmom głoszony­
mi -zeterze !ub nieszczerze nawet 
przez niedaw nych p rzeć  wników.

To nie naczy, aby hasła te m ógł 
skutecznie realizować każdy ze­
spół. Nawet wyżeł ma tyle rozu­
mu, że niechętnie służy pudłują- 
cemu raz po ra  ̂ myśliwemu. Są i 
u nas zespoły skompromitowane, 
które nie wykrzeszą wiary w zmę­
czonym, acz łaknącym poprawy 
społeczeństwie. Taki zespół mógł­
by się nawet składać z wczoraj­
szych przeciwników, byle znaleźli 
wspólną platformę i wspólną wia­
rę i wzbudzali powszechne zaufa­
nie w szczerość intencji. Czy na­
stąpi wówczas wstrząs, odradza- 
jący życie Narodu? Jest to już sfc 
fa cudu, ludzką rzeczą jest stwo­
rzenie warunków, w frtóryehby 
cud ten rąógł nastąpić.
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Uf poniedziałek apetecfa w procesie
Konczyński contra Boy-Żeleński

W poniedziałek odbędzie się w 
Sądzie Apelacyjnym  w W arsza­
wie głośny proces Boya-Żeleń­
skiego, oskarżonego praez Tadeu­
sza Kończyńskiego o siflfesławie- 
nie.

Jak wiadomo. Sąd Okręgowy 
uznał winę zniesławienia, popeł­
nioną przez Boya Żeleńskiego za 
udowodnioną i skazał go, moty-

91Ozon” nic s a l M f e  prigitszii
Or. Stelli i S-ka aa t z o t m t f  stanowiskach

T r o s k liw a  o c h ra n a  w ł a d z y  p r z e d  p arce lac ją

się na interes, kulawo, ale idzie. 
W odzowie są w  modzie. I u nas 
się zdarza, że człow iek napozór 
poważny w  trakcie dyskusji zapy­
ta: „co  tu wiele gadać, na w ypa­
dek czegoś macie wodza, czy n ie?" 
W w yobraźni tego rodzaju ludzi 
każda silniejsza grupa posiada, 
iub powinna posiadać coś w  ro­
dzaju rajskiego ptaka, ukrytego w 
szczelnie zamkniętej klatce; o 
godz. 12 , lub pięć przed dwunastą 
takiego ptaka olśniewającego 
swym  blaskiem wypuszcza się na 
wolność. W iara w  skuteczność int-

ciągu zajm uje się sprawą zjedno­
czenia narodowego, w ypow iada­
jąc się przede wszystkim przeciw ­
ko „parcelacji w ładzy" i tw ier­
dząc, że

co innego — parcelacja władzy i 
koncesje dla koallantów, a co inne­
go zogniskowanie woli narodowej 
i skierowanie jej ku wspólnym 
państwowym celom.
Teória bardzo wygodna dla 

tych, co m ają władzę w swym rę­
ku. Wszak w ygodniej trwać w 
przekonaniu, że ogniskuje się w o­
lę narodową w swoim gronie, niż

. . . . . . .  .. rozparcelow ać władzę wśród koa-stytuc,. wodzowskiej Jest _tak _s.I-
iia, że jeden z warszawskich tygo­
dników, idąc na spotkanie żądzy 
sensacji przeprowadził rejestrację 
swojskicli wodzów, a nawet umie­
ścił galerię właściwych portretów 

Otóż czas najwyższy, aby rozcza 
rować opinię i przekonać, że na- 
pew no wodza nikt z rękawa nie 
wy trzaśnie i nawet przy nadzw y­
czajnej reklam ie byle pęd-aka w 
orła nie przekształci. Zresztą 
wszyscy wodzowie z prawdziwego 
zdarzenia reklamowali nie siebie, 
Jeez swoją wizję. Sława, autorytet, 
aureola nieom ylności stawały się 
ich udziałem po pełnej poświęceń 
uciążliwej drodze. Sprawa o tyle 
nie jest bagatelna, że jednak w ie­
le energii m arnuje się w oczeki­
waniu wodza. A  wódz nie jest ko­
niecznie do szczęścia potrzebny, 
historia ludzkości uczy nas, że o- 
nresy bez wodzów były  nie tylko 
Iłuższe. lecz nawet płodniejsze O - 

czywiście bezpowrotnie minął o - 
tues ślepej w iary w  zbawienność 
w yborów  powszechnych, dziś nie 
bez słuszności ludzie sceptycznie 
zapatrują się na ewentualność w y ­
łonienia zespołu, pow ołanego do 

ądreiua w drodze mechanicznej 
"V borów. Zresztą w  państwach, 

tore zachowały zdrow y ustrój

ZADOWOLENIE 
POŁOWA SZCZĘŚCIA

„Gazeta Polska" pow ołuje się 
w  dalszym ciągu na wynik w ybo­
rów sejm ow ych ;

Właściwym miernikiem ti astro

pochwałą prac „O zonu", piorunu­
jąc, że

Rzecz prosta —  możem' 1 łatwo 
wczuć się w psychikę ludzi ula któ­
rych kwestia „kto mi każe robić?" 
jest ważniejszi- od kwestii: „co  ja 
mam robić?". Jednakże spraw tego 
rodzaju nie możemy uznać za od­
powiednio ważkie kryterium, okreś­
lające stosunek do idei Zjednocze­
nia, do obronności i do losów Pań­
stwa. Wysunięcie takiego kryterium 
może zdyskredytować rylko jrgr 
zwolennika, jako nie dorosłego do 
przeciętnego poziomu cnót obywa­
telskich.
Przesada, przesada, kwestia ro ­

boty w ogóle jeszcze wchodzi w 
rachubę, chyba, że za robotę uzna 
się potok słów. produkowanych 
wciąż przez „O zon".

SZCZEŚIIWI 
PRZYBYSZE

Ale „O zon",

dzisiaj skiada się z wychowanków 
rozmaitych szkól ideologicznych. —  
Przyznajemy chętnie, że wychowań 
kowie kierunków, nie wywodzących 
się z pma legionowego, zndjdują 
się w nim — jak dotąd, — w mniej­
szości. Jednakże —  ze strony owej 
„mniejszości" nie słyszeliśmy do­
tąd, jako żywo, najmniejszych 
skarg na majoryzowanie, spychanie 
iub upośledzenie. Nikt owych „przy 
byszów" w Obozie nie krzywdzi, 
nie maltretuje, nie uważa za „człon­
ków 2-ej klasy". Wręcz przeciwnie 
— w raeregu wypadków właśnie 
owi „przybysze" zjednani dla idei 
zjednoczenia narodowego, ludzie, 
nie wywodzący się z pnia legiono­
wego, zajmują w Obozie kierowni­
cze lub nawet czołowe stanowis­
ka.
Mowa tu oczyw iście o dr. Stahlu 

i jeg o  przyjaciołach . A le ka jaką 
cenę ci „przybysze" zdobyli sobie 
stanowisko w „O zonie", w którym !

Jan JCotoiec

W obliczu Niemiec

arlamentarny, w ybory  nie d ecy - jest monopartią. N iewątpliw ie 
v ła d °  now ych ludzi do jest jednak organizacją nić fno-
'kutek ^  kto słyszał, aby na gącą mieć nic wspólnego z w o 1-

rządów b m kUuWyb° rÓW 113 CZCle n ą  grą ®ił sP°łecznycłl’ Jak to
m kom u stawali ludzie wykazały choćby ostatnie wybory

P o lsk i.,- , «  ” :kt “ ie " " ' t y ” * -  Za
robol, ale « • « *  « « * > -  i 

cenne naczynie zjednoczenia, ! y ’ 3 P „Gazeta Polska
jóv, społecznych mogą być tylko ; „dyż i
wybory sejmowe, pod,.ras którich I „ w  „  ,
opozycja rzuciła ra szalę wszystkie ! QbÓZ Z]edrK, zenla Narodowego mz 
swoje woływy w kierunku ich zboj- 
kotowama, ponosząc w wyniku 
zdecydowaną porażkę.
Nie ma to, jak  zadowolenie z 

w łasnego szczęścia.
CO TO 4TEST?

„Gazeta Polska" gorąco prote­
stuje przeciw ko uznawaniu „Ozo­
nu" za partię:

Or-ó? Zjednoczenia Narodowego j 
nie jest i nie clice być partią. Jest ; 
to pewne czysto polskie zjawisko 
społeczno - polityczne, związane 
najściślej z sytuacją Państwa i po- j 
woiai.e do jego wzmocnienia i u- 
t-dpornitnia. Jest to organizacja, ' 
wywodząca się genetycznie ze 
wskazań Wodza Naczelnego, od­
powiedzialnego za wszechstronne 
przygotowane Narodu dn czekają­
cych go prób i doświadczeń. Jesz 
to organizacja, nic .trogą^a mieć 
nic wspólnego z „wolną grą sił spo­
łecznych" i ze swobodą tworzenia 
własnych kapliczek ideologicznych 
której wyrazem są partie w « stroju 
demoliberainyni.
Nie chće być partią, natomiast

Z artykułu „Gazety Polskiej" 
wynika jasno, że zjednoczenie w 
ustach tego pisma jest tylko pu­
stym słowem bez istotnej treści.

PASYWI2M 
POLITYCZNY

Bo jak słusznie pisze p. S. S. 
w „W ieczorze W arszawskim ":

Kto chce naprawdę „zogniskować 
wolę narodową", musi posiadać jas­
ny pian organicznego połączenia j 
rozbitych dziś sił politycznych 

Czekanie „Ozonu" na akcesy, 
taksamo zresztą, jak t. zw. „goto­
wość" zjednoczenia, manifestowana 
przez opozycję — to są tylko ukry­
te formy pasywizmu politycznego. 
„Zogniskowanie woli narodowej" 
nie dokona się na drodze jakiegoś 
fantastycznego procesu samoródz-
twa konsolidacyjnego. Trzeba mieć 
jasny plan i decyzję śmiałej akcji 
politycznej
W patrywanie się w własną 

przeszłość, troskliwe pielęgnow a­
nie władzy, trzymanej w ręku,

» i przed parcelacja, nie staną sfęGbóz Zjednoczenia Narodowego — ! t . ,r . . . , . . ;
to nie tylko teraźniejszość, 'cez ró-1 zrodJem ^ sn e g o  planu . śmiałej
wnież i przeszłość. t akcji politycznej.

wując swój wyrok jako „bardzo 
łagodny", na 10 dni aresztu z 
a zawieszeniem na 2 lata, -50 zi. 
grzywny i wydrukowanie wyro­
ku w 2 pismach.

Obie strony wniosły apelację. 
Skazany Boy-Żeleński wniósł o 
uchylenie wyroku, pełnomocnik 
Tadeusza Kończyńskiego, adwo­
kat Bittner, od niskiego wymia­
ru kary, dowodząc w swej skar­
dze apelacyjnej, że zniesławie­
nie Tadeusza Kończyńskiego nie 
;est aktem oderwanym w dzia­
łalności pilarskiej Boya-Żeleń­
skiego, lecz wynikiem m etod/, 
stosowanej przez niego, nie tylko 
wobec niedogodnych dla niego 
pisarzy i działaczy, lecz nawet 
wobec narodowych bohaterów, co 
wynika z jego nastawienia i ten­
den cji rozkładowych.

Sąd Apelacyjny na posiedzeniu 
dnia 2 grudnia złożone w tej 
sprawie przez adwokata Bitneia 
przyjął do akt i wyznaczył roz­
prawę na dzień 23 stycznia (po­
niedziałek sala nr. 3 o godz. 12). 
Tym sam\’m rozprawa nabiera 
znaczenia, w ybiegającego znacz­
nie poza ramy czysto indywidu­
alnego procesu.

Na życzenie oskarżyciela pry­
watnego rozprawa jest jawna.

4 6 0 -le c ie
T a r n o p o la

Tarnopol święcie będzie nieba­
wem 400-tną rocznicę sw ojego 
powstania. W  związku z tyrfi Za­
mierzone jest urządzenie szeregu 
obchodów  oraz ogłoszenie dru­
kiem m onografii miasta. Zarząd 
miejski pow ołał do życia specjał 
ną komisję, która zajmie się USta 
lenem programu uroczystości.

n ie z n a n i?Z a le ż n i „ j  W ykluczone!z,meznie od w yniku gn
dzę obejm uje ten lu b ~w yborów  wła 

bodnie się u z u p e ł n i  SW° “
wybitnych .. !a',ący ’ zespól 
wspólną koncepcję° W; zJ ^ ^ y^  
dłuższą, lub krótsza metę 
tego zespołu jest krytykowana 
przez opinię publiczną repru2en_ 
towaną przez parlament i esersza 
opinię niezorganizowaną w  gło­
sach prasy, uchwałach korporacji, 
a nawet W opiniach poszczegól­
nych jednostek, znanych z trafno­
ści sądu. Zresztą i taki system nie 
jest uniwersalną receptą. Francja 
jest przykładem , że organizm sta- 
' e> tub przejściowo chory będzie 
|vuał zawsze trudności z w yłonie- 

jem w łaściw ych zespołów Cho- 
•y organizm nie wyda zdrowego 
*ądu

seimowe.

m e t a m o r f o z a
Odpowiadając nam na propozy­

cję  rozwiązania „O zonu" —- „Ga­
zeta Polska" pisze:

Otóż zjtufiibczenie .'urodti, prze* 
nas propagowane, nie Jćśt równo 

do podziału

K onflikt polsko -  niemiecki w 
dobie dzisiejszej m ógłby wywołać 
radość jedynie wrśród żydów, któ 
rym ciągle zależy na wywołaniu 
św iatowej w ojny i św iatow ej re­
w olucji. Nie leży on dziś w  inte­
resie ani Niemiec, ani Polski.

Tym nie mniej trzeba się li­
czyć z faktem, że między dwoma 
narodami istnieją bardzo daleko 
idące sprzeczności interesóvr, któ 
re niejednokrotnie występowały 
bardzo ostro w ciągu dziejów. 
Trzeba się również liczyć z fak

rych jeszcze nie zaczęła na serio 
likwidować.

C z y  p o ł o ż e n i e  P o l ­
s k i  j e s t  b e z n a d z i e j ­
n e ?

Z, c a ł ą  s t a n o w c z o ś ­
c i ą  s t w i e r d z i m y ,  ż e  
t a k  n i e  j e s t .  N a s z a  
w i a r a  w s i ł ę  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o  z n a j ­
d u j  e l i c z n e  a r g u ­
m e n t y  w d z i e j a c h
P o l s k i .

Przed tysiącem  lat fala ger-
tern, że i w przyszłości mogą one ; mańska toczyła się jak dziś na 
doprowadzić do bardzo daleko wschód, zalewała Słowian połab 
idącego zaostrzenia wzajemnych ( skich. Ogarniała swymi wpływa 
stosunków. Tymczasem w społe- ! mi Czechy, zdawało się, że zaleje 
czeństwie polskim panuje dziś ' pogańską wówczas Polskę. Przy- 
po ostatnich powodzeniach T rze- „zedł jednak Mieszko, który Pol- 
ciej Rzeszy przekonanie o niespo | skę ochrzcił, przyszedł potem Bo 
żytej sile Niemiec i ogromnej lesław Chrobry, który pewstrzy- 
przewadze nad Polską. Fakty i | md na długo falę germańską, 
cyfry, których można .-ytować j 2!3 cza?ów Bolesława Rrzywo- 
bardzo wiele, zdają się uzasad- j nstego szła druga fa la  germań- 
niać taki nastrój. j ska, i załamała się na Ps1!!! Polu.

miecka została odepchnięta na za 
chód, w Królewcu rządził polski 
wielkorządca. U niwersytet króle 
wiecki zostaje założony przez kro 
la polskiego i wykłady odbywają

na-
ma

ma-

ment, że również i przewaga du 
chowa leży po stronie Niemiec. 
W  takim twierdzeniu jest dużo 
przesady. Na wielkim gmachu po

Polska liczy dziś 390 tys. km. 
kwadr., Niemcy 600 tys. km. kw. 

Ludność Polski wynosi 35 
ludność Niemiec 80 miln.znaczne z dążeniem puuu<uu : ..

narodu iw. dwa zwalczające i ’ 
wrogie obozy Hlszpahlznćji stoswr 
ków w Polsce me pragniemy i ad
współpracy w dzieh zjediwczer.la watów, w N !emczech 
^ o d ó w e g o  nikógo nie wyklucza-j dów kilvwu^ w

.Obóz Zjednoczenia Narodowego! IIość sam ochodów w P olsce wy 
llje Jest organizacją reprezentującą | nosi 29 tysięcy, w  Niem.-zech 
itare wię2y organizacyjne, nie po- 1.447.000. Ilość m otocykli w P ol-
5 S S  9 t W , w  K 1.327.000.

C yfr takich możnaby cytow ać

Trzecia fala, to fala  Zakonu 
Krzyżackiego, za którym stała ca 
ł& chrześcijańska Eurc-pa. Przy­
szły Płowce, potem przyszedł

Produkcja prądu elektrycznego Grunwald, potem preyszedł Hołd 
w Polsce wynosi 3 miliardy kilo- < Pruski Fala została złamana.

46 miliftr Potem nadszedł okres najwięk- 
! szego triumfu Polski. Fala nie-

grup- wśród ktcuych zabrakło tej 
f y  in ’ej „narodowej" g,-upy. Prż-.z 

ab®,’ ncję przy jego narodzi- 
S_ . nJłi‘ pokrzywdzony nie zostrt,

c,ię ma „Gazeta Polska", *nrttdw y T  „Gazeta Polska", że
™ qepSZym systemlc nikt pi zez absencję Pr*y harodzi- 

1̂ 2 ” : 8 gdy T  na v^ dza’ nacth . Ozonu pokrzywdzony nie 
■ J m j w W 1 ” riIeZy d° ZyC d°  Z°  ZaSzła ty lk 0  drobna zmia- 
wania ."^ a n izm u  i ześrodko- ną Zamiast Zjednoczenia nastą-
cońełl Vych 1 zdrov' ych ko“ - iJlła nowa m etam orfoza obozu sa- 

, nacyjnego.
woc i 1̂ 1,0 Polskę> t0 zaró'  POTOK SŁÓW

. 00  oczekują wodza, jak  ci „Gazeta Polska" w ystępuje z

o wiele więcej. Przewaga fizycz­
na i mater'alna Niemiec wydaje
®if druzgocąca W dodatku Niem 
cy przynajm niej na raz.e upo­
rządkowały sw oje sprawy wew­
nętrzne, P o ’ ka ma dopiero przed 
sobą spełnienie w ielkich zadań 
wewnętrznych. N iem cy są na naj 
lepszej drodze do załatwienia 
Sprawy żydowskiej, Polska wciąż 
ma swoje 4 miliony żydów, któ-

R1ALNĄ.
O czyw iście obowiązkiem 

szym jest i niemieckiej sile 
terialnej przeciw stawić siłę 

, terialną polską. Nie na samym 
£.6 ? wti cż w języku polskim bowiem duchu opiera się potęga 
Dziś narodowo - socjalistyczny j narodu; ale nie wolno wykreślać 
Gdańsk, był najw ierniejszym  mia z rachunku siły duchow ej, 
stem Rzeczypospolitej. W Polsce entuzjaści narodowe

Potem przyszła fa la  pruska, j go socjalizm u wysuną tu argu- 
fa!a, która najdalej dotarła na 
wschód. Zalała parokrotnie W ar 
szawę, germanizowała kolebkę ,
Polski —  Poznań, zdawało się, j
Że pochłom e o-.taiecznie naród ! tęgi niem ieckiej po bacznym 
polski. Lecz przyszła wielka w ej- i przyjrzeniu się można zobaczyć
na i padła w gruzy potęga nie- J rysy. Zagadnienie religijne jest 
miecka. Fala ustąpiła na zachód, tym wielkim ciężarem, który 
spod co fa jące j się fali wyłoniła ' przygniata przyszłość. Demorali- 
się odwieczna polskość zalanych , zacja moralna Niemiec, która w 
do niedawna germańską falą j tak ostrej form ie wystąpiła w 
ziem. j okresie Republiki W ejm arskiej

N i e m a l  w c i ą g u  c a - j  nie została całkow icie zlikwido- 
ł e g o  o k r e s u  h i s t o r i i )  wana przez Trzecią Rzeszę. Za- 
P o l s k i ,  p r z e w a g a  i m iłcwanie do wygody i niechęć 
m a s y ,  p r z e w a g a  C y- j do ryzyka wciąż jeszcze są bar- 
f r y  i t e c h n i k i  b y ł a ;  d7,o silne w różnych warstwach 
p o  s t r o n i e  N i e m i e c  społeczeństwa niemieckiego. Za- 
i m i m o  t o  t a  p r z e w a - i  gadnienie przyrostu naturalnego 
g a  n i e  z d o ł a ł a ,  wu iąż przedstawia się tragicz- 
a g n i e ś ć  d u c h ą  p o l a n i e .
s k i e g o .  N i e w o l n o ł u d a i ć

NIE WOLNO WIĘC W IE- s i ę  z b y t n i m  o p t y -  
P.ZYĆ TYLKO W SIŁĘ MATE- , m i z m e m, a l e

Kô nnnilEcacfa lotnicza
W a r s z a w a  — B y d g o s z c z

n i e  w  0 1 - 
w p r x e-

Zrzeszenia gospodarcze w  Byd 
goszczy wystąpiły z projektem  u - 
m chom ienia stałej kom unikacji 
lotniczej na linii Bydgoszcz —  
W arszawa i Bydgoszcz —  G dy­
nia.

Przed kilku laty samoloty z 
W arszawy do Gdyni przelatyw a­
ły  już przez Bydgoszcz, ptmieWa* 
jednak linia ta była  deficytow a,

skasowano ją. W  międzyczasie 
jednak powstały w  Bydgoszczy 
wielkie przedsiębiorstwa i firm y 
i poprawiła się wybitnie koniun­
ktura W  chwil: obecnej jak twier 
dzą inicjatorzy linia m iałaby za­
pewnioną frekw encję. Odpcw ied 
nio uzasadniony mem oriał skie­
rowano dó minister stwa komUni 
kacjL

n o  w p a d a ć  
s ą d n y  p e s y m i z m .

Nie chcemy dziś wojny z Niem 
cami, zwłaszcza wojny prewadzo 
nej dla ratowania interesów ży­
dowskich w Niemczech, ale wie­
rzymy w siłę polską, która pąfc 
woli nam w płaszczyźnie wieków 
rozwiązać sprawy sporne między 
Polską a Niemcami w sposób dla 
nas pomyślny.

W IERZYM Y W SIŁĘ NARO­
DU POLSKIEGO I STARAMY 
SIĘ J 4  WZMOCNIĆ WE WSZY­
STKICH DZIEDZINACH NA­
SZEGO ŻYCIA.


